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Wiadomości bieżące. 
Komlsya spocyalna, zajńiojąci się opracowaniem 
socaólon ych prawideł co do ać zapomogi na kształ- 
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VII. 


Cisza letniego wieczoru zalegała naturę. Słońce osta- 
tniemi promieniami żegnało dzień, ustępujący zwolna miej- 
sca swej ciemnej siostrze. 

W ogródku w altance siedziała Mania, utkwiwszy wzrok 
w książkę, która ją widać bardzo zajmowała, gdyż nie sły- 
szała jak wszedł Strużyński. 

Był tego dnia bledszy, jak gdyby zmęczony, oczy go- 
rączkowo błyszczały, a jakiś dziwny niepokój przebiegał cały 
organizm. 

Nie zbliżył się zrazu do altanki, stanął opodal i wpa- 
trywał się w postać nachyloną nad książką. Słońce coraz 
niżej się opuszczało, jeszcze tylko mała wypukłość nad po- 
ziomem świadczyła 0 uchodzeniu kuli ognistej, a zmrok 
powoli począł opadać na ziemię. 

Strużyński oderwał wzrok od Mani i przeniósł go na 
widniejący rąbek słoneczny. 

Na skraju nieba widniał prześliczny pas złocisty, jak 

"płaszcz, otulający królewskie niemowlę, do niego tulił się 
pas purpurowy, jakby szukał podpory w energii barwy zło- 
_ cistej a dałej szafirowy, niebieski, ciemnoniebieski, który już 
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cenie dzieci osobom, pozostającym w służbie rządowej, wygo- 
| towała projekt, w którym przyznaje prawo do wspomnianej 
| zapomogi tylko osobom, pełniącym pewne urzędy i mającym 
| najmniej 15 lat służby. Prócz tego mają jeszcze prawo do 
| ZiaGki osoby, które ze szczególnym pożytkiem pracowały 
na swoich urzędach. 


Projekt zmian w dotychczasowych prawidłach pas- 
portowych, o czem już donosiliśmy, obejmuje, według „Eko- 
nom. wiest.**, jeszcze jeden punkt, a mianowicie utworzenie 
nowego rodzaju pasportu dla osób nie mających stałego osic- 
dlenia, lecz zajmujących się handlem w różnych miejscowo- 
ściach. 

Do ministeryum sprawiedliwości podano projekt 
zaprowadzenia pewnych zmian w manipulacyi naszych hy- 
potek, zmierzających do rozszerzenia działalności notaryu- 
szów, przez dopuszczenie ich do pisania wniosków. Projekt 


pisarza, co, jak wiadomo, w niektórych sądach okręgowych 
wyszło z użycia. 


MIEJSCOWE. 


Taatr. W sobotę grano 5-aktową komedyą Kazimie- 
rzą Zalewskiego p. t. „Nasi zięciowie'. Treść wzięta ze sfery 
bankierów-milionerów, którzy chcą uwieńczyć swe worki 
złota koroną hrabiowską, książęcą lub wreszcie „szlachecką 
przez... handel córkami. Tak a nieinaczej nazywa autor, i my 
wraz z nim, sposób wydawania za mąż córek, praktykowany 
w tej sferze. 


Stockfindel, bankier (p. Wójcicki), wydał swą córkę 
za ARINÓWAENARZAŚEJy za którym przemawiała „dabra rasa 


| 
miałby za skutek wznowienie taksy od wniosków na rzecz. 


| 


czyli ród stary, tęga budowa i,.. długi, które go zmusiły do 
wejścia w bankierską rodzinę. Limburg, również bankier 
(Winiarski), zyskał więcej, gdyż na bilecie wizytowym jego 
zięcia figuruje hrabiowska korona, a pod nią wspaniałe na- 
zwisko: Anatol hr. Pimbeche, lecz za to nie może się po- 
chwalić zdrowiem zięcia (który jest przeżytym birbantem)i je- 
go postępowaniem, gdyż traci szalenie majątek i sprzedaje dom 
za domem, które mu papa teść wciąż kupuje. Małżeństwa te 
skojarzyła tak zwana pośredniczka czyli swatka, Korbiczowa 
(Majewska), która, rozumie się, ma z tego niezłe dochody, 
a przeszłość jej nosi na sobie trochę czarnych plam. Otóż 
zagięła sobie parol na drugą córkę Limburga, Lolę (Ziem- 
bińska), panienkę inteligentną, rozsądną, piękną i krytycz- 
nie usposobioną do otoczenia i sposobów używanych do za- 
wierania małżeństw. Chce ją wydać za Horskiego (Śliwicki), 
obywatela z Litwy, człowieka zamożnego, z którym kiedyś 
miała romansik w Szwajcaryi; urządza więc u siebie „oglą- 
danie* wzajemne przyszłych małżonków. 


Lola na wstępie pyta Horskiego, czy ma długi, czy 
jest zrujnowany, gdyż bierze go za jednego z tych, co milio- 
nami bankiera teścia chcą łatać dziury w swym majątku 
i honorze, lecz dostaje odmowną odpowiedź. Szczerość ta je- 
dnak, połączona z szyderstwem i urodą, podoba się Hor- 
skiemu, który nią się poczyna zajmować i wreszcie kocha 
się na dobre. 


Przyjaciel jego, Żelski (Antoniewski), znający stosun- 
kisfery bankierskiej bardzo dobrze, chce rozerwać to małżeń- 


| stwo, projektowane przez Korbiczową i pożądane przez Lim- 


burga. Ten bowiem się dowiaduje, że Horski pochodzi od Ge- 
dymina. Żelskiemu udaje się, gdyż podsuwając Limburgowi 


*"Repływabwięcw io się w fioletowym lazurze, ciągnącym się aż do | 


wschodu. 


Prześliczny widok... Codzień na niego patrzymy, 


— Gdy pani zajęta była czytaniem, ja zachwycałem 
się zachodem słońca. Czy pani nie lubi tego widoku ? 
— 0! przeciwnie, lecz już go znam dobrze. W chwili, 


a zawsze jednakowo nas zachwyca. Harmonia kolorów, łago- | gdy chcę wieczorem spokojnie odetchnąć, przychodzę do 


dne ich przejścia uspasabiają nas romantycznie, myśl się 
przenosi mimowoli z tego widnokręgu na stosunki ludzkie 
i zabarwia je purpurą zachodzącego słońcai szafirem lazuru 
niebieskiego. Zapominamy pod wpływem cudownego widoku 
o niechęciach i zawiści, chcielibyśmy świat cały tulić do 
łona, na ustach mamy słowa miłości i pociechy. Poziom 
moralny wtedy podnosi się i gotowiśmy kochać wszystko 
i wszystkich. 

Wpływowi temu uległ i Strużyński. Skołatana myśl 
Jego znałazła nareszcie spokój. Postanowienie ciężkie zaróżo - 
wiło się marzycielstwem, jakiemu uległ przed chwilą. Wypo- 
godził czoło, podniósł głowę do góry, odetchnął głęboko 
i wszedł do altanki. 

Mania przestraszyła się, podniosła wzrok i zawołała: 
an tutaj! Jak to się stało, żem nie słyszała, gdy 
pan wchodził do ogródka ? 

— Stąpałem bardzo cicho, by nie przerywać pani — 
odrzekł i spojrzał z pewnem rozrzewnieniem na Manię. Pani 
zapewne bardzo była zajęta czytaniem. Wyrzucam sobie 
| nawet, żem nie wyszedł. Zapewne przeszkodziłem. 
| 


Mania lekko zbladła. 

— 0 nie! — rzekła z pośpiechem. Właśnie skończy- 
łam cały tom. 

Nastąpiła chwila milczenia. Strużyńskiego ogarniał 
niepokój. Trudno mu było pd do ostatecznego aktu. 
Nareszcie rzekł: 


ogródka i wpatruję się pilnie w ten cudowny obraz; a wtedy 
żałuję, żem nie pyłkiem, by na promieniu złocistym biedz 
ku niebu, zawisnąć w powietrzu i patrzeć z wysoka na 
wszystko, czego się w życiu dotykamy. 

Pochyliła głowę zamyślona. 

Strużyński także się zadumał. Staczał walkę z sobą. 
Czuł, że z każdą chwilą ubywa mu sił i że jeżeii nie dopełni 
tego, co sobie postanowił, w tej chwili, odłoży to na długi 
czas, w którym nie zazna spokoju. 

Alea est jacta !... — rzekł sobie w duchu. 


— Panno Maryo, czemu pani chce się obrócić w marny 
pyłek, by zawisnąć nad ziemią, czyż tutaj na tym raju szezę- 
śliwych, a piekle cierpiących nie można znaleźć zadowo- 
lenia ? 

— Nie każdy ma to szczęście. Zwykle tyle mamy 
cierpień i zgryzot, że z chęcią byśmy zapomnieli o naszych 
wielkich uczuciach, że zamknęlibyśmy całą swą istotę w nie- 
podzielny atom, który ma tylko zdolność poruszania się, lecz 
nie czuje, nie cierpi. 

Strużyński tłumił westchnienie. I on by wolał w tej 
chwili zasiąść na promieniu słonecznym, by polecieć daleko, 
za góry i morza, gdzie oko nie dojrzy, gdzie. > nie 
dogoni. 


Lecz niestety, słońce nie wysłało za nim żadnego ze 
| swych gońców. Skryło się już zupełnie, a natomiast na czaty 


myśl o intercyzie przedślubnej, na które ten zgodzić się nie- 
chce, niszczy od razu wszelkie projekty Horskiego. 


Zrozpaczony Horski porzuca dom Limburga, tłóma- 


cząc przed Lolą swoje postanowienie tem, że jest bogatą i że | 


wszyscy byliby tego zdania, iż ożenił się z nią dla milionów, 
lecz przyrzeka, żez czasem wrócii dopełni przysiąg miłosnych, 
jakie jej złożył. 

Niedostatecznie autor schłostał tę sferę, która złotem 
zastępuje najdroższe uczucia człowiecze, jak również i tych 
paniczów, co potraciwszy zdrowie i pieniądze na hulanki i da- 
my z półświatka, szukają podpory dla upadających tarcz herbo- 
wych. Można było bardziej wyzyskać ten temat. W każdym 
jednak razie stosunki te są aż nadto prawdziwe i każdy 
z nas, sięgnąwszy w niedaleką jeszcze przeszłość, przypomni 
sobie tych hrabiów i niehrabiów, co się nie cofnęli przed ka- 
pitałum żydowskim, reprezentowanym przez posag Żony, 
dodanej dla kompletu. 

Charakter Limburga i Stockfindla jest doskonale po- 
chwycony, bez karykatury; cokolwiek może skarykaturo- 
wany jest Wielohracki, który bije swą żonę i posyła teściowi 
pozew o wypłacenie posagu, Za to Lola jest wyborna. Dzi- 
wnem by się wydało, aby na tak wyjałowionym dła uczuć 
ludzkich gruncie, jakim jest dom bankierski, wzrosła pa- 
nienka, która się nie godzi na zastąpienie wszystkiego zło- 
tem i ubolewa nad swem nieszczęśliwem położeniem. A je- 
dnak tak jest. Szczęśliwym trafem nie zdołano zagłuszyć 
w jej sercu szlachetniejszych uczuć. To też kocha bardzo 
Horskiego i rozpacza nad jego stratą, 

O grze niewiele da się powiedzieć. Komedya została 
wykonaną źle. Niewyuczone role przeszkadzały artystom 
mocno, to też akcya szła wolno, a w niektórych miejscach 
chropowato. Ratowali jedynie pp. Solski i Wójcicki. Pier- 
wszy w roli hr. Pimbeche, drugi w roli Stockfindla. P. Wi- 
niarski był, jak zawsze, sztywny i stereotypowy. P. Dorow- 
ski niewłaściwą modulacyą głosu mógł być tylko śmiesz- 
nym, a pani Majewska czuła się zbyt skrępowaną na scenie 
i zbyt zwracała uwagę na to, aby powtórzyć dosłownie za 
suflerem, nie starając się o jakąkolwiek grę. Pannie Ziem- 
bińskiej należy się szczere uznanie za artystyczną grę, jak 
również p. Śliwiekiemu, który do samego końca trzymał się 
dobrze. P..Antoniewski wyszedł zwycięzko ze swej roli. 

7 Pożar. W niedzielę około godziny 4-ej po południu 
mieszkańcy Radomia zaalarmowani zostali dzwonkami po- 
żarnemi i gęstym, czarnym, po nad miastem wznoszącym się 
słupem dymu. 

W pierwszej chwili zoryentować się nie można było, 
zkąd ten dym pochodzi i przeważnie sądzono, iż to niespo- 
dziewana próba strażacka. 


Temu też, jak również potrzebie zmienienia odświętne- 
go stroju przypisać neleży, iż straż natychmiast zebrać się 
nie mogła. 

Pożar wybuchł na ulicy Lubelskiej w zabudowaniach 
pp. Trzebińskiego -i Nowakowskiego, niszcząc pierwszego 
stajnie, a drugiego drwalki i komórki. 

Ogień, mając pod dostatkiem palnego, suchego mate- 
ryału, tak prędko ogarnął zabudowania, iż nie można do- 
cieknąć źródła i przyczyny pożaru ; następnie z niesłychaną 
szybkością przebiegł po smołowcem wylanym dachu stajni 
i wozowni p. I., a ogniste płomyki, liżąc ściany i cynkowy 
dach oficyn p. N., wdarły się już na poddasze. 

Dzięki jednak energicznemu ratunkowi, szybko zdo- 
łano szalejący żywioł poskromnić, ogień odciąć od zagrożo- 
nych zabudowań pp. T.i N., które przy cokolwiek zmien- 
nym kierunku wiatru niechybnie by się zajęły, a więc 
i czytelnicy nasi ucierpieliby na tem, gdyż w domu pana T. 
mieści się drukarnia. 


Uznanie należy się straży ogniowej ochotniczej i ko- 
lejowej. Zwłaszcza ta ostatnia, będąc pod wzorowym kie- 
runkiem, spełniła bardzo dobrze swoje zadanie, a tem 
trudniejsze, iż kolejowcy, w braku koni, własnoręcznie sikaw- 
kę i beczki z wodą przytoczyli. 

Nie mamy wszakże zamiaru ujmować zasługi straży 
ochotniczej, która, prócz kilku wyjątków, starała się jak 
najszybcej ogień zlokalizować i przytłumić. 

Wypadku nie było. Konie, wozy i przedmioty ważniej- 
sze zdołano przy pomocy pana L., agenta kolei, dość wcze- 
śnie wyratować. Z ludzi -- mimo krążących wersyj — 
nikt nie zginął, tylko strażak W. lekko został kontuzyo- 
wany i złodziej, który wpadł w celu kradzieży do mieszka- 
nia p. Marczewskiej, przez stróża p. Nowakowskiego potur- 
bowanym. 

Budynki zaasekurowane, straty więc nieznaczne. Szko- 
dę jednak poniosła pani M. i służba pana T. 

Gęsty deszcz ułatwił ostatecznie ugaszenie ognia 
izmusił do rozejścia zgromadzone tłumy gapiącej się pu- 
bliczności, której obecność zamiast pomocą, była znaczną 
przeszkodą, dając przytem sposobność rzezimieszkom do 


kilku kieszonkowych kradzieży. 
Gik. 


Ze swojej strony dodać winienem, że głównie na sa- 
mym wstępie Panowie M.i L., Agenci Drogi Żel. Dąb. i pan 
Ł., technolog tejże drogi, do opanowania niszczącego ży- 
wiołu poświęceniem się osobistem wpłynęli, jak również 
tym wszystkim Panom, których nie wyszczególniam, składam 


publiczne podziękowanie. 
Jan Kanty Trzebiński. 


Węgiel. Skutkiem przetrzebionych lasów w okolicach 
Radomia, w niewielu miejscowościach i to tylko w dalszych 
odbywa się produkowanie węgli drzewnych, koniecznych do 
wszelkich robót kowalskich. 


W braku przeto tego produktu, potrzebnego w ka- 
żdem większem gospodarstwie, gdzie jest kuźnia, ogólnie 
się upowszechnia użycie koksu, zastępującego węgle ko- 
walskie. 

Koks jednak, sprowadzany do Radomia, o tyle tylko 
rzeczywistą ma wartość, o ile jest suchy, Na ten szczegół 
wypada zwrócić uwagę nabywców, gdyż drobni przekupnie, 
trzymając koks w piwnicach wilgotnych, nie tylko że powię- 
kszają w ten sposób wagę tego produktu, ale nadto sprze- 
dają niedobry towar, narażając nieświadomych na straty ; 
różnica bowiem jest znaczną: korzec koksu suchego waży 
130 fnt., w wilgotnym stanie przeszło 160 fnt, 0 czem 
jednak ogół nie jest dostatecznie powiadomiony i dla tego 
uważamy zą stosowne na te szczegóły zwrócić uwagę. 


| Pożar Przysuchy. Otrzymujemy z Opoczna następu- 
jącą korespondencyą : 

W dniu 28 lipca w nocy, w osadzie Przysucha wynikł 
pożar, «tóry zniszczył przeszło 120 domów wraz z całem 
mieniem mieszkańców. Dzisiaj więc około 2.000 ludzi pozo- 
staje bez dachu i chleba, koczując na polach. W płomieniach 
zginęła jedna żydówka i troje dzieci. 

Następnego dnia spaliło się w poblizkiej wiosce 30 
domów. Mieszkańcy wpadli na domysł, że przyczyną ich nie- 
szczęścia było podpalenie, dokonane ręką cierpiącego na 
umyśle, niejakiego Moszka Wolanowskiego. Przed dwoma 
laty podpalił on budki, znajdujące się na cmentarzu żydow- 
skim w Przysusze. Gdy zaczęto badać podejrzanego, ten 
przyznał się, że Przysuchę spalił. 


W następnym pożarze mieszkańcy zauważyli Wola- 
nowskiego, uciekającego od strony ognia. W tej chwili 
tłumnie pobiegli za uciekającym i gdy go złapali, oddali 
w ręce władzy miejscowej. Nie poprzestali na karze, wymie- 
rzonej Wolanowskiemu przez policyą i osadzeniu go w are- 
szcie, lecz całym tłumem, przeważnie żydzi, gwałtem wy- 
dostali go z aresztu i pomimo oporu ze strony policyi, która 
wszelkiemi środkami starała się tłum ten powstrzymać, 
krzycząc i bijąc poprowadzili niepoczytalnego winowajcę na 
miejsce popełnionego występku i w największy ogień go 
wrzucili. Nieszczęśliwy trzy razy bronił się ucieczką, lecz 
ostatecznie nie mógł uniknąć surowego wyroku mieszkań= 
ców; w strasznym ogniu ducha wyzionął. 


Dla czego nie odesłano do domu obłąkanych cierpią- 
cego na umyśle człowieka, który przed tem doskonale znał 
| swój fach zegarmistrzowski ? Ma on dość liczną rodzinę; syn, 


wszedł blady i poważny księżyc, kroczący powoli po swem 
państwie. Zobaczył altankę, rzucił snop srebrzystych włó- 
kienek, oświecił bladą twarz mężczyzny i spoczął na chwilę 
na rumieńcu kobiety. Dyskretny jednak, nie śledził tajemnicy 
i usunął się na bok. 

Strużyński długo nie przerywał milczenia. Wsłuchywał 
się bez myśli w daleki hałas, jaki z gwarnego miasta przy- 
nosił wiatr i od czasu do czasu zwracał głowę do Mani, gdy 
słyszał jakieś głębsze westchnienie, wydobywające się z jej 
piersi. 

Raz oczy ich się spotkały. Strużyński drgnął. Widział 
jak skośne promienie księżyca łamały się w dwóch wielkich 
łzach, osiadłych na oczach Mani, ujął ją za rękę i wzruszo- 
nym głosem rzekł: 

— Panno Maryo! Miej pani litość nademną i nie 
płacz... 

Mania spłonęła, lecz zwróciwszy ku niemu załzawione 
i zdziwione oczy, zapytała cichym głosem: 

— Nie rozumiem pana. Czyż pana tak obchodzą moje 
łzy, bym przez wzgląd na to nie płakała ? 

W chwili, gdy to mówiła, postać cała jej drżała. Stru- 
żyński czuł to, gdyż trzymał rączkę, której nie usuwała. 

— O bardzo! Nie chciałbym, by jedna kropla tego 
perlistego płynu znaczyła bruzdę na pani twarzyczce. 

Mówił to głosem miękkim, pieszczotłiwym. 

Mania osuszyła łzy, lecz nie podniosła oczu od ziemi. 
Serduszko biło jej gwałtownie, drżenie przebiegało cały or- 
ganizm, a rumieniec, ten mimowolny dowód naszych uczuć, 
nie opuszczał swego stanowiska. 


— Pani nie wie — ciągnął dalej Strużyński — jak 


mię boli wszystko, co panią smuci. Jabym rad nieba dla 
pani przychylić, gwiazdkę zdjąć z lazuru, by ją złożyć u stóp 
pani. 

W tej chwili księżyc zajrzał ciekawie do altanki i rzu- 
cił długie spojrzenie na Filipa. Widział dziwnie bladą twarz, 
po której od czasu do czasu przebiegał jakiś niepokój, wy- 
krzywiając lekko rysy. Strużyński walczył ciągle. Pod wpły- 
wem słów własnych uspakajał się nieco i ogłuszając się ich 
dźwiękiem, ciągnął dalej rozpoczęte dzieło. 

Mania wciąż milczała. 

— Jam na to nie zasłużyła — rzekła po długiej chwili 
szeptem prawie niedosłyszalnym. 

— A jednak, gdybym mógł, złożyłbym wszechświat 
cały u nóg tej, która nie zasłużyła, by korzył się przed nią, 
by podziwiał jej anielskie serce i przymioty... 

Głębokie westchnienie przerwało mu mowę. 

— Ponieważ jednak nie jestem Tytanem, lecz skro- 
mnym i maluczkim, mogę ofiarować tylko to, czem rozpo- 
rządzam, przeto ośmielam się złożyć u stóp twoich pani, 
moją osobę i prosić, byś na nią łaskawie spojrzała. 

Strużyński ukląkł, krople potu, jak perły, osiadły mu 
na czole. W schylonej postawie, jak winowajca, oczekiwał 
wyroku. Nie podniósł oczu, nie starał się widzieć, co się 
dzieje na twarzy Mani, lecz z bijącem sercem, z chaosem 
w myśli klęczał. 

Mania lekko wysunęła rękę z jego dłoni, przycisnęła 
chustkę do oczu i poczęła cicho łkać. Przez łzy spojrzała 
wreszcie ną Filipa i rzekła: 


— Panie Filipie, co Pan robi? Niech pan wstanie... 
Jam na takie szczęście nie zasłużyła. Za wiele by to było dla 
mnie, której los wszystkiego w życiu odmawiał... Za wielka 
ofiara 

Strużyński pozostał głuchym, podniósł tylko ciężką 
głowę i spokojniej, niż wprzódy, rzekł: 


czkę pani dlatego, że panią... kocham. 
Ostatnie słowo rzekł z pewnym wysiłkiem. 


Mania tego nie zauważyła, oszołomiona usłyszanem 
wyznaniem nie zdawała sobie sprawy z akcentu, jakim Filip 
ostatnie słowo zaznaczył. Myśli wirowały jej w głowie. Jak- 
kolwiek nadeszła dawno przez nią oczekiwana chwila, jak- 
kolwiek wszystkie sny złote stanęły na jawie, jednak nie 
chciała jeszcze temu wierzyć i opierała się. 

— Dla mnie nie będzie większego szczęścia nad tę 
chwilę — rzekła. Lecz obawiam się — dodała z tłumionem 
westchnieniem — że pan będzie żałować... Jestem biedna, 
nie ładna, nie zawsze pana będę mogła zrozumieć. 

Tu jekko przygryzła wargi, gdyż łkanie poruszało jej 
piersi, 

— W pracy mojej i wytrwałości leży bogactwo, które 
dla nas wystarczy — rzekł z zapałem, Uroda to blichtr, który 
się prędko wyciera, a serce to grunt, na którym się buduje 
przyszłość. Nie będziesz mię pani mogła zrozumieć? A czyż 
ja jestem sfinksem, którego odgadywać trzeba, lab Salomo- 
nem, do którego zbliżyć się nie można? O to jestem spokojny. 


| 
— Nie jest to żadna ofiara. Ośmielam się prosić o rą- 
Zrozumiemy się wybornie, 


Mania po raz pierwszy. spojrzała uważnie na Filipa, 


zegarmistrz, w Opocznie. zamieszkały, jest dość zamożny, 
mógł przecież ponosić koszty kuracyi nieszczęśliwego starca. 

Pogorzelcom w tejże chwili udzielona została po- 
moc z dobrowolnych ofiar mieszkańców m. Opoczna, do 
uskutecznienia czego dużo się przyczynili: swojem ener- 
gicznem rozporządzeniem miejscowy naczelnik powiatu, Da- 
tychmiastowym zasiłkiem w dość znacznej ilości chleba i ku- 
piec, p. N., który nie szczędził swej pracy przy zbieraniu 
składek i zakupieniu niezbędnych towarów. 

Jurczyński 


Otwarcie apteki w Bzinie. W sobotę dnia 31 lipca r. 
b. otwartą została apteka w Bzinie przez p. Władysława 
Gaczeńskiego, prowizora farmacyi. Formalności dopełnił dr. 
Suligowski, lekarz miasta Radomia w zastępstwie inspektora 
gubernialnego, dr. Rewolińskiego, (bawiącego obecnie na 
urlopie za granicą) i p. Janiszewski, asesor farmacyi. Poczem 
poświęcenia dokonał ksiądz Latalski, proboszcz parafii 
Skarzyska. 


Z Kozienickiego donoszą, że urodzaje w tym roku 
wypadną o wiele pomyślniej, niżeli w roku przeszłym. 
Żyto jest trochę gorsze, ale za to pszenica, jęczmień i wogóle 
jarzyny obrodziły bardzo obficie. Co do owoców, te nie wszę- 
dzie dadzą zadawalniający rezultat. Na powiślu, gdzie grun- 
ty są żyzne i dla drzew owocowych sprzyjające, obficie obro- 
dziły śliwki, gruszki i jabłka późniejsze. 

Zbiór owoców dla włościan powiśla stanowi zwykle 
znaczny dochód, dla niektórych ważniejszy nawet od sprze- 
daży zboża. 


Z KRAJU. 


Narada przyjacielska, Dnia 28 lipca odbyła się w kółku 
przyjaciół, literatów, narada nad losem rękopismów pozo- 
stałych po nieboszczyku Sławomirze Steckim. Rzeczy nie- 
drukowane postanowiono przesłać redakcyom do pomie- 
szczenia w pismach, z prac cenniejszych, już drukowanych, 
uczynić wybór pism i znaleźć na nie nakładcę. 

Wydawnictwo zbiorowe. P. Adam Pług, kierownik 
„Kłosów*, powziął myśl wydawnictwa zbiorowego na korzyść 
wdowy pozostałej po Wójcickim, zasłużonym literacie. 

Do udziału w wydawnictwie tem zaproszeni będą pisa- 
rze, znaui w szerszych kołach inteligencyi naszej. 

Nowe pismo. Zarząd prasy wydał pozwolenie na wy- 
dawanie nowego pisma, poświęconego sprawom cukrowni- 
ctwa, gorzelnictwa i piwowarstwa, pod tytułem „„Tellus*. Na 
stanowisku wydawcy-redaktora zatwierdzony został p. Jakób 
Ehrlich, redaktorem zaś będzie p. Stanisław Łoza. 

„Tellus* ukaże się z dniem 1 października r. b. i wy- 
chodzić będzie w odstępach półmiesięcznych. 

W „Dzienniku dla wszystkich" czytamy: „P. Sala 


mońsky, którego kieszenie Warszawa tak chętnie napychała, 
(=RaR= TÓ O oz izjpaE pipi ÓĆ m — | zaj] 


uśmiechnęła się przez łzy, które jeszcze świeciły w jej oczach 
i gdy Filip wziął ją za rączkę, by ucałować, nie wyrywała 
mu jej, nie broniła. 

— 0! ja oszaleję z nadmiaru szczęścia! Nie, to być 
nie możel Jeszcze nie mogę uwierzyć, by to było rzeczywi 
stością, o czem w marzeniach nawet nie śmiałam pomyśleć, 
Nie — to sen! 

— Nie, pani — rzekł już zupełnie spokojnie Filip — 
to prawda. 

Powstał, by się przejść po altance. Oblicze jego jednak 
nie zdradzało tej radości, jaką czujemy, gdyśmy już doszli 
tego, czegośmy chcieli, gdy już posiadamy przedmiot naszych 
marzeń; a gdy Mania na chwilkę weszła do mieszkania, spo - 
sępniał. Na twarzy po kolei malowały się stany jego duszy: 
zwątpienie, smutek, naprzemian z przelotną radością, roz- 
pacz i boleść. 

— (om ja zrobił! — wykrzyknął, uderzając się pię- 
ścią w głowę. Szalony! Jakżem grał komedyą. Lecz to, nie- 
stety, nie komedya, a dramat. Stało się! Filipie, pamiętaj, 
żeś przyjął ciężkie na siebie zobowiązanie i jako człowiek 
honoru powinieneś je spełnić, chociażby kosztem własnego 
szczęścia. Raczej w łeb sobie palnąć, aniżeli na chwilę prze- 
niewierzyć się zasadom. A więc grajmy dalej, dopóki sił 
starczy. 

Wlewał w siebie otuchę, krzepił ducha, podnosił 
upadającą energią i nareszcie, wzmocniwszy wolę, wypo- 
godził czoło, ufny w swe siły i zasady. 

D. c. n. 
——A0OK—— 
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przybywszy do Łodzi nie chce już znać wcale publiczności 
polskiej, afisze bowiem i programaty drukuje żylko po nie- 
miecku !... 

P. Salamonsky zapowiada nawiedzenie w dalszym ciągu 
Lublina, Radomia i innych większych miast prowincyonal - 
nych; niechże więc bezczelność i arogancya cyrkowego pro- 
cederzysty znajdą tam należną odprawę.* 

Nowa szkoła. Krążą pogłoski, że w Warszawie po- 
wstanie wkrótce szkoła ogrodniczą rządowa. 

Huta szklana. Grono przedsiębiorców belgijskich, za- 
mierzając założyć w obrębie Królestwa wielką hutę szklaną, 
zażądało nadesłania do Paryża prób piasku kwarcytowego, 
znajdującego się na naszych gruntach. 

Za pośrednictwem laboratoryum chemicznego dra 
Weinberga, mnóztwo prób, pochodzących z pól Królestwa 
oraz gubernii Wileńskiej i Kowiefiskiej, odesłano przedsię- 
biorcom, którzy piasek uznali jako nadający się do proje- 
ktowanej fabrykacyi. 

Obecnie chodzi tylko o obranie miejscowości, jaka 
najbardziej w pomieniony piasek obfituje, celem zmniejsze- 
nia kosztów dostawy na fabrykę tego materyału. 

Przedsiębiorcy, rozporządzający znacznemi funduszami, 
zamierzają rozwinąć fabrykacyą szkła na wielką skalę. 


Produkcya cukru w Królestwie Polskiem w kampanii 
1885/6 po dzień 13 czerwca b. r., według obliczeń urzędo- 
wych, przedstawia się jak następuje: mączki 1,966.149 pu- 
dów, rafinady zaś 2,685.271 pudów. W całem zaś państwie 
rosyjskiem mączki 24,759.734 pud., rafinady zaś 4,960.31 1 
pudów. 

Projekt. Z Zamościa piszą do „„Gazety Lubelskiej", iż 
z okazyi dziesiątej rocznicy wprowadzenia nowej ustawy są- 
dowej w Królestwie Polskiem, sądownicy postanowili zebrać 
pomiędzy sobą fundusz na utrzymanie jednego pensyonarza 
w osadach studzienieckich. 

Jeżeli okoliczności pozwolą, podjęte przytem zostaną 
starania o otworzenie filii osad rolnych w gub. Lubelskiej. 


Obrońcy prywatni. Sprawę obrońców prywatnych, 
o których dwukrotnie już pisaliśmy, wyjaśnia dokładnie pan 
R. Wierzchlejskiw liście do „„Gazety Warszawskiej". Że 
względu, iż jest to kwestya nader ważna, podajemy list rze- 
czony dosłownie : 

„Instytucye sądowe dzielą się na dwie główne katego- 
rye: 1. Sądy ogólne, są to sądy okręgrowe, izby sądowe 
isenat; 2. instytucye pokojowe, są to sędziowie pokoju, 
sądy gminne i zjazdy sędziów pokoju. Jeszcze oddzielnie 
stoi sąd handlowy warszawski. Podług ustaw sądowych, 
w instytucyach pokojowych i w sądzie handlowym wolno 
wyręczać się adwokatami prywatnymi i o zniesieniu ta- 
kich adwokatów prywatnych, którzy otrzymują co pół roku 
za pewną opłatą Świadectwa, dające im prawo przyjmować 
na siebie prowadzenie spraw, nigdy mowy nie było. Proje- 
ktowano tylko kilkakrotnie zniesienie przy sądach ogólnych 
takich pełnomocników prywatnych, co właściwie jest nawet 
przewidziane w ustawach z r. 1864. 

Tu należy objaśnić, że przy wprowadzaniu ustaw są- 
dowych w Cesarstwie przewidywano, że początkowo niewielu 
znajdzie się ludzi, którzyby mogli zostać adwokatami przy- 
sięgłymi. (Trzeba mieć stopień naukowy i pięć lat praktyki 
sądowej). Przeto w rodzaju prawa przejściowego postano- 
wiono, że póki minister sprawiedliwości nie uzna, że w okrę- 
gu izby sądowej jest dostateczna liczba adwokatów przysię- 
głych, póty wolno stronom wyręczać się pełnomocnikami 
prywatnymi. 

Następnie adwokatura naukowa ściągnęła na siebie 
niechęć sfer wyższych i dla tego w żadnym okręgu izb są- 
dowych ministeryum dotąd nie uznało, iżby liczba adwoka- 
tów przysięgłych była dostateczna ; lubo np. u nas, w okręgu 
izby sądowej warszawskiej, t.j. w całem Królestwie, jest 
przeszło 300 adwokatów przysięgłych ; a podobnież jest w 0- 
kręgu izby petersburskiej i moskiewskiej. Otóż teraz w sfe - 
rach rządowych podobno myślą o zniesieniu adwokatów pry- 
watnych przy sądach ogólnych. 

Zresztą, powtarzam, nikt nie myśli o tem, aby przed 
sędziami pokoju, sądami gminnemi i zjazdami mieli prawo 
prowadzić sprawy jedynie tylko wykwalifikowani adwokaci 
przysięgli. * 

Nowa kolej. Austryackie towarzystwo kapitalistów za- 
mierza wybudować nową kolej żelazną z Krakowa do Mie- 
chowa. Będziemy więc mieli bardzo łatwą komunikacją 
między Radomiem i Krakowem, 


Po zmarłym Michale Czajkowskim (Sadyku paszy) 
pozostały obszerne pamiętniki, które autor pisał jeszcze na 
kilka miesięcy przed śmiercią. Jeden z obywateli gub. Kijow- 
skiej nabył owe pamiętniki od dzieci Czajkowskiego i za- 
mierza je wydać we Lwowie. Pamiętniki te będą stanowiły 
około sześciu tomów. 


ZE ŚWIATA. 


Eksplozya. W Mahrikioi, niedaleko Stambułu, nastą- 
piła eksplozya prochu w magazynie wojskowym. Wszystkie 
składy i zabudowania zniszczone, 40 robotników zabitych. 


W Sztokholmie na posiedzeniu zjazdu dziennikarzy 
zobowiązano się umieszczać jedynie korespondencye auten- 
tyczne, uznając, iż podrabianie szkodzi uczciwie pojmowane- 
mu współzawodnictwu. Skutkiem tego współpracownicy 
obrani być mają dla dzienników szwedzkich we wszystkich 
głównych punktach, do których zaliczono i Warszawę. 


Z6 Lwowa. „Kuryerowi Warsz.* donoszą, że znako- 
mity humorysta, Jan Lam, który od dwóch lat jest chory 
i nie opuszczał mieszkania, znówu ciężko i niebezpieczni e 
zaniemógł. 
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Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


Miano nam zawsze za złe, żeśmy przez cały czas swe- 
go historycznego życia sympatyzowali z francuzami, to zwo- 
żącz Francyi żony dla swoich królów, to powołując ich 
książąt na tron polski i nawet, wchwili upadku, poświę- 
caliśmy krew i życie dla idei tam zrodzonych i, olśnieni 
blaskiem wojennej sławy Napoleona I-go, walczyliśmy pod 
jego orłami we Włoszech i Hiszpanii. 


Był to naturalny pociąg charakterów, w wielu obja- 
wach zgodnych w plemionach słowiańskich i francuzach, 
a przedzieleni narodami germańskiemi, ile razy ci sąsiedzi 
nasi załazili nam za skórę lub zaglądali do naszych gościn- 
nych domów, z zamiarem zagarnięcia cudzego gniazda, tyle 
razy podawaliśmy sobie ręce ku wspólnej obronie. 


Dziś to samo się powtarza w stosunkach słowiańskiego 
olbrzyma z odradzającą się Francyą. 

Notujemy fakt, jaki nam opisuje gazeta „Ńwiet” z oka- 
zyi odsłonięcia w Noire pomnika generała Chanzy: 

„Szczegóły tej uroczystości powinny bardzo przykre 
wywrzeć wrażenie w Niemczech. Tłumy przeniknione były 
duchem wojowniczym, podniesionym w części samym wido- 
kiem statui. Chanzy przedstawiony jest w postawie stojącej, 
oczy patrzą w dal, ręka podniesiona. Na piedestale wyryto 
słowa, które kiedyś generał Chanzy wyrzekł w Senacie: 


„Jeżeli są generałowie francuzcy, pragnący buławy 
marszałkowskiej, niech szukają jej za Renem*. 

Cała rodzina Chanzy była obecną na uroczystości. Ge- 
nerałowej Chanzy asystował pełnomocnik, wojskowy, Frede- 
riks. Było obecnych trzech generałów francuzkich i major 
Colar, przedstawiciel Boulangera, któremu rada mini- 
strów nie pozwoliła tam pojechać z obawy coraz więcej ros- 
nącej jego popularności. 

Demonstracya na korzyść Rosyi była poważniejszą, 
niż wiadomości o niej telegraficzne głoszą. Uroczystość rozpo- 
częła się Marsylianką, po której zaraz wykonano hymn rosyj- 
ski: „Boże Cesarza broń |** Generał Frederiks zdjął kapelusz, co 
i wszyscy Zrobili. Po skończeniu hymnu rozległ się tysiączny 
wykrzyk: „Vive la Russie!'* Pierwszy, który dał sygnał do 
tego wykrzyku, jest najbliższym kuzynem nieboszczyka. 

Generał Mentelin w mowie swojej kladł szczególny na- 
cisk na to, że Chanzy umiał sobie zaskarbić ufność monar- 
chy rosyjskiego, czem generał Frederiks był widocznie wzru- 
szony. Mówca dodał, że w godzinie, w której rozpoczętą z0- 
stanie nowa wielka walka, cień walecznego Chanzy zadrży 
nadzieją i trójkolorowa chorągiew stanie się znów symbolem 
zwycięztwa. 


Po skończonej mowie generał Frederiks uścisnął obie 
ręce mówcy i powiedział, że Rosya jest z wielką przyjaźnią 
dla szlachetnego narodu francuzkiego. „Tak, my kochamy 
Francyą|'* — powtórzył generał rosyjski, Odpowiedzią tłu- 
mów był okrzyk: „Niech żyje Rosyajl Niech żyje armia 
rosyjska |* 

Syn generała Chanzy w imieniu swojem i swoich roda- 
ków dziękował przedstawicielowi monarchy rosyjskiego. 


Wiadomości polityczne. 


Radom, 3 lipca 1886 r. 


Cesarz Wilhelm przez kiłka dni był tak słaby, iż mu- 
siał zawiesić kuracyą. Ks. Bismark, nie zobaczywszy się 
z obiecywanym przez dzienniki p. Giersem, ministrem, opu - 
ścił Kissingen i pojechał do Monachium, odwiedzić ks. Luit- 
polda, rejenta; w nadchodzącą wszakże sobotę stanie w Ga- 
steinie u boku sędziwego monarchy swego, aby wspólnie przyj- 
mować przejeżdżającego tarm Cesarza Franciszka Józefa 
z małżonką. Oto wszystko, co z nowości da się wyczytać 
z gazet w tej posusze na nowiny, jaka zwykła odznaczać tak 
zwaną porę ogórkową. 

Do drugorzędnych wiadomości naturalnie należą: do- 
niesienie, że arcyksiążę Ludwik stanął szczęśliwie u celu 
swej podróży, bó już jest w Peterhofie. 

Że następca tronu austryackiego, jak prosty śmiertel- 
nik, zapalając papierosa, sparzył sobie palec zapałką ; ażeby 
zaś zapobiedz groźnym skutkom, udał się na piechotę do 
najbliższej kliniki po opatrunek, a nie zastawszy ordynują- 
cego lekarza, Bergmana, przyjął wyręczenie jego młodego 
zastępcy, co wszystko, przy wyjściu popularnego księcia z kli- 
niki, wywołało rodzaj owacyi ze strony tłumu, zgromadzonego 
z powodu tego wypadku. 


Niewiele nas obchodzić może i telegram z Berlina, do- 
noszący, z jąkiemi tam honorami przyjmował książę następca 
tronu ambasadora chińskiego, margrabiego Tsenga, który tędy 
wracał po kuracyi w Kissingen; oddawna bowiem wiadomo, 
że polityka pruska usiłuje sobie przygłaskać chińczyków, 
chcąc wymódz na nich jak największe awantaże dla handlu 
niemieckiego. 

Miernego także, jak dla nas, interesu jest cała nowa 
formacya gabinetu angielskiego. Spotykamy tam dawnych, 
przeżyłych dyplomatów, którzy polityki Anglii pewno nie 
wprowadzą na nowe, Śmiałe tory. 

Takimi są: były przed półrakiem na tej samej godno- 
ści premiera, znany dobrze lord Salisbury, lat 56 liczący. 
Mówca z niego nie świetny, ale przenikliwy i sarkastyczny. 
dumny arystokrata, ale uprzejmy. 

_ Sprawy zagraniczne powierzono lordowi Iddesleigh 
(Northeote). Jest to uczeń Gladstona, mąż światły, uczony, 
ale słabego charakteru ; liczy obecnie lat 68. 

Kanclerzem skarbu został młody ambitny lord Chur- 

"chill (czytaj Czarczyll), za żonę ma amerykankę, jedną z naj- 
piękniejszych i najwięcej utalentowanych dam Londynu, chę- 
tnie się mieszającą do polityki ijej intryg. 

Najgorzej na tej zmianie wyjdzie biedna Irlandya, bo 
nie dość, że sam Salisbury nie należy do jej przyjaciół, ale 
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także wrogo dla niej usposobiony sędziwy markiz, London- 
dery, mianowany wicekrólem, a i Hichs-Beach (czytaj Bicz), 
pomocnik wicekróla, nie należał nigdy do osobistości sympa- 
tycznych dla Irlandczyków. Większego znaczenia ludzie, jak 
Hartington i Chamwerlaine, nie dali się wciągnąć do tego 
gabinetu. Czy zatem pod takira sterem, przy tylu trudno- 
ściach, stara nawa W. Brytanii popłynie daleko, zobaczymy. 
Zdaje się, iż gabinet ten prędko utonie we własnej nicości. 

Gazety niemieckie, a szczególniej francuzkie, przeczu- 
wając, gdzie punkt ciążenia politycznego leży obecnie, (że 
wcale nie w Berlinie) z niezmiernem zajęciem śledzą wszelki 
objaw opinii w prasie rosyjskiej. 

Spotykamy się w istocie w niej z całkiem odmiennemi 
poglądami na tę samą rzecz, to jest na ogólne polityczne po- 
łożenie Europy. 

I tak „Nowoje Wremia* utrzymuje, że zwłoka w przy- 
jeździe p. ministra Giersa dla zobaczenia się z księciem Bis- 
markiem wynikła z trudności zaszłych co do ułożenia pro- 
gramatu narad z p. Kalnokym, ale że przyjazd arcyksięcia 
do Petechofu trudności te wygładzi, a traktat berliński po- 
trafi trochę przewlec stanowcze rozegranie partyi wschodniej. 

„Swiet* znowu pisze, iż takie zapatrywania się na po- 
tęgę koncertu europejskiego i zapewnienia głoszone, że kry- 
zys bałkański minął szczęśliwie, a pokój przez to ustalony, 
są zbyt optytnistyczne; bo stosunki międzypaństwowe gmat- 
wają się coraz bardziej. O Francyi i Niemczech mówić nie 
potrzeba; co do Rosyi, ta wcale nie jest takim członkiem 
związku trójcesarskiego, jakim do niedawna jeszcze była. 

„St. Petersburgskija Wiedomosti* utrzymują, że 
w Berlinie i Wiedniu jeszcze mocno się nad tem za- 
stanawiają, kogo ostatecznie wybrać sobie na przyjaciela, 
czy wyprobowanego już i jasno określającego swoje polity- 
czne wierzenia sąsiada północnego, czy dwulicową Anglią? 
Przechodzą więc kolejno od sympatyi do antypatyi względem 
Rosyi, tak iż tejże może niebawem wypadnie zażądać, aby 
stosunki nasze z „kochanym sąsiadem* jaśniej określone 
były. 

„„Moskowskija Wiedomosti'* w jednym z najświeższych 
artykułów piszą: pożądaną jest dla nas przyjaźń z Niem- 
cami, byle ta nie krępowała Rosyi w utrzymaniu dobrych 
stosunków z innemi państwami, mianowicie z Francyą, bo 
dzisiejsza postawa Anglii wróży kolizye pewne na wscho- 
dzie, a wtedy Francya, niemniej Anglii jak Niemcom prze- 
ciwna, nie może zostać widzem obojętnym wypadków. 

Że się półarzędowy „„Nord* inaczej na całe położenie 
zapatruje, wspominaliśmy w numerze ostatnim, o ile zaś te 
dziennikarskie poglądy pozostają w zgodzie z zamiarami 
gabinetów, przesądzać niewtajemniczonym byłoby śmie- 
sznością. 

„Słowo** warszawskie (Nr. 169) cytuje znowu wyjątki 
z „Gaz. Kołonskiej** pod tytułem „List z Petersburga czyli 


zniechęcenie społeczeństwa rosyjskiego do Niemiec”. Podług 
„Gazety Kolonskiej* -— prasa niemiecka i opinia publiczna 
spokojnie się zapatrują -na wypadek możliwy konfliktu 
z Rosyą. 


TELEGRAMY. 


Paryż, 3-go sierpnia. „Figaro donosi, iż prezes ga- 
binetu francuzkiego, Freycinet, zamierza spotkać się z p. Gier- 
Sem. 

Londyn, 3-go sierpnia. Do ,„„Standarda'* telegrafują 
z Aten, że W. Porta nakazała mobilizacyą redyfów. 

Londyn, 3-go sierpnia. W górnej Albanii panuje oba- 
wa wznowienia zatargu serbsko-bulgarskiego. 

Gastein, 3-go sierpnia. Przybył tu ks. Bismark, 

Rzym 3-go sierpnia. Papież mianuje posła swojego 
w Pekinie, a nawzajem Chiny mają ze swojej strony zamia- 
nować także posła przy Watykanie. 


Wiedeń, 2 sierpnia. Stan rzeczy w Bulgaryi zaczyna 
niepokoić tutejsze sfery rządowe. Ks. Aleksander, zamyka: 
jącsesyą „sobranja”, oświadczył znowu, w mowie podobnie jak 
zagajającej posiedzenia tegoż zgromadzenia, że unia obu 
księztw jest zupełną i skończoną, a mocarstwa nie założyły 
protestu przeciw takiemu układowi rzeczy. 


Budapeszt, 2 sierpnia. Wczorajszy meeting olbrzymi 
w sprawie generałów Edelsheima, i Jańsky'ego przeszedł bez 
zaburzeń. Wygłoszono gwałtowne mowy przeciw rządowi. 
Agitacya, żądająca zerwania ogniw z armią wspólną, wzma - 
ga się i poczyna ogarniać nawet poważniejsze sfery. 


ROZMAITOŚCI. 


Dla pań ciekawem może będzie dowiedzenie się, w jaki 
sposób japończycy przechowują mięso podczas upałów. Re- 
cepta ich jest niezbyt skomplikowana : oto porcelanową sa- 
laterkę napełniają wrzącą wodą i pogrążają mięso ; nastę- 
pnie po powierzchni wody rozprowadzają cienką warstwę 
oliwy. W ten sposób mięso jest podwójnie izolowane od ze- 
wnętrznych wpływów : raz wytwarzającą się w ukropie war- 
stewką, Ściętego białka na powierzchni mięsa i powtóre — 
ścianką oliwy. Tak przechowane mięso długi czas pozostaje 
świeżem. 

Odpowiedź francuza. Fabrykant maszyn do szycia 
w Altenburgu, p. Dietrich, który niedawno rozesłał po Pa- 
ryżu swoje cyrkularze fabryczne, odebrał jeden z nich, za0- 
patrzony w dopisek: „,Rendeż-nous mos cinq milkiards. 
Tas de voleurs!'* (Oddajcie nam nasze pięć miliardów, zło- 
dzieje 1) 
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GZTERY ZLEWY 


z 2 calowych desek sosnowych, 
okute, w dobrym stanie do sprzedania. Wia- |; 
domość w kantorze J. K. Trzebińskiego przy 

ulicy Lubelskiej nr. 109. 


EM 


Egzaminy wstępne tak przychodnich jak i sta- 

' łych pensyonarzy do szkoły prywatnej męzkiej w 
Radomiu przyjmować będą od 20 sierpnia do 1-go 
września, t. j. do rozpoczęcia nauki. Dla życzących 
wprowadzony język łaciński. Tamże znajdzie 
pomieszczenia dwóch nauczycieli mogących 
z korzyścią wykładać kurs nauk w zakresie dwóch 
klas, Szkoła mieści się w domu dawniej Deskura, 


UBRZPIÓCZENA ZYCIOWI. 


1. Ubezpieczenia na wypadek Śmierci 
(zabezpieczenia bytu rodziny). 
|| 2. Ubezpieczenia na dożycie (zabezpieczenie 
| starości, posagów dla córek, etc.) 
| 3. Ubezpieczenia rent, (dochód na podeszłe lata, 
| 


Przełożony szkoły Biernacki. 
PREZ. a Z 


ELEGANCYA I TANIOŚĆ. 


Zmaczny wybór obić tapetowych, szlaków, fryz, 

' sztukateryjnych ozdób do garniturowania sufitów 

i ram złoconych, najświeższych fasonów, z najcel- 

Bliższe szczegóły zawierają 8ię W z oddzielnych broszurach Towa- niejszych fabryk rosyjskich i krajowych posiada 
rzystwa Ubezpieczeń „Rosya”, które na żądanie wydaje i rozsyła bezpła- . znana óddawna firma: 


tnie Zarząd Jlowarzystwa w Petersburgu (Wielka morska nr. 18), Jeneral- 
A. STEINMAWN 


na Reprezentacya w Warszawie (Marszałkowska 144.) oraz agentury [o- | 
w hotelu Polskim w Radomiu 


Potrzebne Mieszkanie i 


składające się z czterech pokoi, przedpokoju | 

i kuchni. H 

Intereganci zechcą zgłaszać się do W-go Szu- 
mańskiego, ulica Spacerowa. 


STER A 


JAKÓBA GHWATA 


otrzymał Świeży transport śledzi poczto- 
wych pierwszego połowu, które sprzedaje 
małemi baryłkami i na sztuki, po cenie | 
bardzo przystępnej. Panom handlującym 
odstępuje się rabat. 

Jak również tenże skład posiada naftę kau- 
kazką, wyrobu towarzystwa braci NOBEL, 

którą sprzedaje po kop. 18 garniec. 


dochód 4la wdów, stypendya dla chłopców etc. 


warzystwa, znajdujące się we wszystkich miastach Cesarstwa t Król. Pola, 

W r. 1885 Towarzystwo Ubezpieczeń „Rosya* zawarło 5767 nowych ubez- 

pieczeń życiowych na sumę rs. 16,376,290. 7728-263 
Dywidenda dla ubezpieczonych wynosi na 1886 r. ŁZY 


" dla owytku WW. P. klijentów, po oenie fabrycznej, 
| z dodaniem roboty i rabatu, Zamówienia listowne 
przyjmują się a próby wysyłane będą franco po- 
| dług dokładnego adresu. Oprócz tego firma przyj- 
S | muje wszelkie roboty malarskie 1 bronzownicze 
j | pokojowe, jako tęż i wchodzące w zakres kunsztu 
! ntroligatorskiego po cenach nader nizkich. Za do- 
| KIEKGGEZENNSCZK kładność, trwałość i szybkość firma poręcza. | 


Jloseo1eno Ileazypowo. —— Paqomx, 23 Ioaba 1886 r. 


w drukarni J. K. Trzebińskiego UJ Radomiu. 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


